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N. 17.
1) o ni w y g o  d n y.

W  ni cz em  o tyle n ie  p rz e w y ż sz a ją  Ang li cy  i 
Szkoc i  in n y c h  n a r o d ó w  ja k  w  u r z ą d z a n i u  i m e b l o ­
w a n i u  d o m ó w .  Kto n ie  m ie sz ka ł  w  W i e l k i e j  B r y ­
t a n i i ,  t e n  n ie  m o ż e  m ie ć  w y o b r a ż e n i a  n a w e t  co to 
w y g o d a  ang ie l ska .  Kto  m ie s z k a ł  t en  p r zy z n ać  m u ­
si , że in n e  n a r o d y  ty lko  w y ra zy  n a  ivygodeL p o s i a d a ­
j ą —  n ic  więc e j .  A le  w y g o d a ,  (o rzecz m a łe j  w a r ­
tości .  Za u r z ą d z e n i e m  d o m ó w  na s p o s ó b  ang ie l sk i  
i s zkocki  p r z e m a w i a j ą  in n e  waż n i e j sz e  , m o r a l n e  k o ­
rzyści .  W  sa me j  r z e c z y ,  gdz ież  d la  s k r o m n o ś c i  
św ię t s zy  p r z y b y t e k ?  Gdzież szko ła  l e ps za  d la  o b y ­
czajności?  Gdzież  spo ko jn ie j sz e  dla  m u z  u s t r o n i e ?  
W d o m u  an g i e l s k im  łóżka  k o b i e t y  mężczy zn a  n ie  
wid z i .  Dzieci  w  s w y m  w ł a s n y m  b a w i ą  się p o k o j u  
i n ie  p o t r z e b u j ą  m i ę d z y  s ł u ż ąc em i  szukać  roz r ywk i .  
W  czy te lni  ciszej  n iże l i  w  kośc iel e .  Korzyści  te  m o ­
r a l n e  ł a t w i e j  d ad z ą  s ię  s p o s t r z e c  i ocen ić ,  skor o  
u r z ą d z e n i e  d o m u  b ę d z i e  w i a d o m e m .  * D la t e g o  m u ­
szę ko n ie cz n i e  w e j ś ć  w  szczegóły,  j a k k o l w i e k  mo ż e  
za n a d t o  d la  n i e k t ó r y c h  su ch e .  D o m  k tó r y  z a m y ­
ś la m  op i sa ć  p o n i ż e j , należy  do  j e d n e g o  z n au c zy ­
ciel i  p r z y  szko le  wyższej  Glasg ows k ie j .  Nie  w y b r a ­
ł e m  , j a k  każdy  się d o m y ś i i , an i  d o m u  w y s t a w n i e ,  
an i  leż  b i e d n i e  u r z ą d z o n e g o ;  a l e  t a k i , j a k ic h  p e ł n o  
w  k a ż d e m  mi eś c i e  a n g i e l s k ie m  l u b  sz kock iem.  S am  
G l a s g o w  j e m u  p o d o b n y c h  l iczy ok o ło  tys i ąca na j mn ie j

D rz w i  g ł ó w n e  p r o w a d z ą c e  do  s i eni  n i e  s toją  
n ig d y  o t w o r e m .  Każdy m u s i  z a d zw on ić  n im  go do  
ś r o d k a  wp usz cz ą .  Na d r z w i a c h  o d e  d w o r u  j e s t  m o ­
s iężna  b l a c h a  z n a z w is k ie m  mieszka jącego .  Nie  d a ­
l e k o  o d  b l ac hy ,  na b o k u , w is i  t r z o n e k  u  k o ń ca  
d r u t u ,  k t ó r y  j e s t  w  s tycznośc i  z d z w o n k i e m  pr zy  
d r z w i a c h  k u c h e n n y c h .  D a  l ego  d z w o n k a  sc h od zą  
s ię d r u t y  z w sz ys tk ic h  p o k o j ó w .  Nim  s łużący p r z y ­
b ę d z ie  d r z w i  o t w o r z y ć ,  j e s t  dosyć czasu na  o b t a r ­
cie b u t ó w  o szczo tk i  p r z y m o c o w a n e  do  s c h o d ó w  
prze ds i enn yc l i .  S ień  około I r zec h  p o l s k i c h  łokc i  sz e r o ­
ką a d z i es i ę c i u  d ł u g ą  o ś w ie c a  w ie l k ie  ok no  p o n a d  
s c h o d a m i  p r o w a d z ą c e m i  na  górę.  J e s t  p rzy  tern i 
ok ie n k o  n a d  g ł ó w n e m i  d r z w i a m i .  Na w s t ę p i e  do 
s i e n i ,  t uż  p rzy  m u i z e  p o  p r a w e j ,  s to i  r od za j  b l a ­
sz ane go  koszyka.  W  ten s t a w ia j ą  się l ask i  i p a r a ­
sole .  P rzy  kos zyku  j e s t  s to l ik  na  k a p e l u s z e  i i n ne  

r z e c z y ,  k tó r y c h  do  p o k o ju  b r a ć  nie  w y p a d a .  O pr óc z  
t e g o ,  m u r  j e s t  z a o p a t r z o n y  w  h a k i  do w ies za n ia  
z i m o w y c h  s u r d u t ó w  i p ł a szc zów .  P o d ł o g a  j e s t  w y ­
s ła n a  g r u b y m , n i e k o s z t o w n y m  k o b i e r c e m .  P rzy 
d r z w i a c h  p o  l e we j  leży p l e c io n k a  z m o c n y c h  nici  
i s ł o m y d la  p o w t ó r n e g o  o b ta rc ia  b u t ó w  czy t r z e ­
w i k ó w .  W  g ł ę b i  s i e n i ,  n ie  d a l eko  o d  s c h o d ó w ,  
w is i  p i ę k n a  l a m p a  , k tó r ą  zapa lają  j a k  ty lko  się 
z m ie r z c h n ie .  Z s i e n i ,  o p r ó c z  s c h o d o w  i d r z w i  dw o -
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r o w y c h ,  są cz le ry  wyjśc ia .  Po p r a w e j ,  d r z w i  do 
p o k o j u  j a d a l n e g o ,  a za n i e m i ,  dale j  k u  s c h o d o m ,  
d o  p o k o j u  sy p ia ln e g o  gośc inn ego .  Po  l e w e j  d r z w i  
do  c z y t e l n i , a dale j  w r o g u  w id a ć  s c h o d y ,  p o  k t ó ­
r y c h  spusz cza  się na  d ó ł  do  k u c h n i  i p o k o j ó w  z a ­
j ę t y c h  p r ze z  s łużące.  >

Skończywszy  op i s  s i e n i ,  p o p r o w a d z ę  t e raz  m e ­
go  czy te ln i ka  d o  p o k o j u  j a d a l n e g o ,  a p óźn ie j  z k o ­
lei  do  innych .  Po kó j  j a d a l n y  m a  p r ze sz ło  o śm na -  
ście s tó p  d ł u g o ś c i , a szesnaście  na po p r z e k .  D w a  
w ie l k ie  o k n a , p r z y b r a n e  w c i ę ż k i e , p i ę k n e  f i ranki ,  
o ś w ie c a ją  loka l  t en  d os ta t e czn ie .  P o d ło g a  w y s ła n a  
j e s t  b r u s e l s k i m  k o b i e r c e m  j a k  i w e  w szy s t k i ch  i n ­
ny ch  p o k o j a c h  P r z e d  k o m i n e m  z l anego  że la za ,  l e ­
ży na k o b i e r c u  d y w a n i k  w y r a b i a n y  w  des en i e .  Dy ­
w a n i k  t e n  o d gr an ic za ją  o d  ogn ia  n izk ie  s z t a c h e t k i  
m o s i ę ż n e ,  na  k t ó r y c h  sp o c zy w aj ą  o p a r t e :  p o g r z e ­
b a c z ,  ł o p a t k a , k le szcze , s z czo tka  i  mi eszek .  W s z y s t ­
k ie  t e  n a r z ę d z i a  u t r z y m y w a n e  j a k  najczyście j .  Ś c i a ­
ny w  p o k o j u  j a d a l n y m  są p o c i ą g n ię te  o le jną  f a r b ą  
k o l o r u  d ę b o w e g o  d r z e w a .  N a ś l a d o w a n i e  t ak  w y ­
b o r n e ,  że t r z e b a  być z n a w c ą ,  aby  w y r z e c  z p e w n o ­
ścią czy m u r y  w y ł o ż o n e  d ę b e m , czy też m a l o w a n e  
tylko.  W  ś r o d k u  p o k o j u  s to i  c z w o r o g r a n i a s t y  s lo-  
l ik  n a  sześć osób.  P r a w i e  n ie  p o t r z e b u j ę  p o w i a ­
d a ć ,  że wszys tk ie  m e b l e  z m a h o n i u ,  j eże l i  nie 
z r ó ż o w e g o  d r z e w a  , z w y j ą t k i e m  m e b l i  k u c h e n n y c h .  
D r u g i  s t o l i k ,  z u p e ł n i e  lej  s amej  w ie lk oś c i  i t e g o  
s a m e g o  k s z t a ł t u  j a k  s to l i k  s to jący  na ś r o d k u ,  za j ­
m u j e  m ie j s c e  p r z y  śc ianie  n a p r z e c i w  k om in a .  A b y  
n ie  b y ł  tyle  w  d r o d z e ,  w i e r z c h  j e g o  p r z e k r ę c a j ą  na 
s z r u b ie  w  t e n  s p o s ó b ,  że w is i  u g r u b e j  i p i ę k n ie  
w y r o b i o n e j  n og i  r ó w n o l e g l e  do  ściany.  W  p o t r z e ­
b ie  d w a  te s to l ik i  m o ż n a  sp o i ć  ł a t w o  i z r o b ić  s t ó ł  
z n ic h  dość wie l k i .  Aby  dać w y o b r a ż e n i e  cz y te l ­
n i k o w i  o p o l i t u r z e  m e b l i  a n g i e l s k i c h ,  dosyć p o ­
w i e d z i e ć ,  że w  każd e j  r zeczy m o ż n a  się i s t o tn ie  
p r z e j r z e ć  j a k  w  z w ie r c ia d le .  Nie w y g lą d a  to w ię c  
w c a l e  d z i w n i e ,  choć  o w o c e  i* w i n a  po  ob ie d z i e  s t a ­
w i a j ą  n a  g o ły m  s tole .  Ale  w r ó ć m y  do  p ok o ju .  P rzy  
śc ian ie  n a p r z e c i w  o k i e n ,  to  j e s t  p o  l e w e j  r ę c e  o d e  
d r z w i ,  s to i  k r e d e n s  w  ksz ta ł c i e  w ie l k ie g o  c iężk ie ­
go s to łu .  P e ł n o  w  n im  sz u f l a d ,  szu fl adek.  Na n im 
s t a w ia ją  t a l e r z e ,  s z k l a n k i ,  b u t e l k i ,  w  czas ie  ob ja -  
d o w y m .  W  n im także  c h o w a j ą  s r e b r a , w i d e l c e , 
noże.  W s z y s t k o  p o d  z a m k n i ę c i e m , t a k  że tylko 
sklniącą  się w i d a ć  p o w i e r z c h n i ę .  O ś m  kr ze se ł ek  
w ł o s e m  w y p c h a n y c h  i w y b i t y c h  c z e r w o n y m  saf ia­
n e m  z d o b i  p o k ó j ,  k t ó r y  o p i su ję .  Kilka k rzese łek  
z u p e ł n i e  p o d o b n y c h  zna jd  z i em  w  czytelni .  Na p r z y ­
p a d e k  w i ę c  w ie l k ie j  l i czby g o ś c i ,  j e s t  p r z y z w o i t a  
r e z e r w a .  Na d ok o ń c z e n i e  o p i s u  w i n i e n e m  p o w i e ­
dz i eć ,  że ze ś r o d k a  b ia ł e g o  suf i tu  spu sz cz a  s ię  s k r o ­
m n y  b r o n z o w y  pa jąk .  W i e l k a  o p r ó c z  t e g o  l a m p a



s
s toi  na k r edens ie ,  a dwa krysz ta łowe świeczniki  
zdobią m a r m u r o w y  nadk om in ek .

Chodźmy teraz  do czytelni  , k tórą tutaj  ks ię­
go zb io rem ,  gada lnią  lub p ok o je m  n a ukow ym  zowią. 
Pokój len jes t  da leko mniejszy od jada lnego .  S to ­
lik saf ianem wyb i ty  i opa t rzony  w kilka szuf ladek,  
stoi  n ieda leko okna.  Przy n im widać  d w a  w ie lk ie ,  
w y p ch an e  krzesła , w k tórych  r ó w n ie  wygodnie  spać 
jak czytać można .  Całą n ie led wie  ścianę od ed rzwi  
do okna zakrywa ogr omn a szafa. Przez d rz wi  jej 
szklarnie widzisz ki lnaście r z ę d ó w  książek w  różnych 
językach.  Wszys tk ie  o p r a w n e  i tak św ie że ,  j ak  
gdyby wczora j  do pi e ro  z rąk in t ro l iga tora  wyszły. 
Na w ie rz chu  tej szafy sloją popie rs ia  B u rn s a ,  Sha- 
kespea ra  , Mi l tona ,  nad komi nki em zaś zegar.  Oprócz 
wymienionych  m e b l i  i ki lku k rzese ł ,  uderza  t u ­
taj w oko coś w  kształcie p u l p i t u ,  j aki  czasami w  
naszych polskich  widz im kościołach.  Podo bnych  
także p u l p i t ó w  używają  wszędz ie  muzykusi .  Aby 
oczu i rąk n ie p o t r z e b n ie  nie męczyć,  a ka rk u  nie 
ł a m a ć ,  czytający pr zys uwa p u l p i t  t en  z o tw a r tą  ksią­
żką do swego krzesła  i leżąc na w p ó ł  unos i  się nad 
p ięknośc iami  B y ro n a ,  lub zgłęb ia  rzeczy z Ben tha -  
m e m ,  S m i t h e m ,  N ew to n e m .  Lecz czas iść da le j!  
Proszę teraz do p o k o ju  bawia l nego  na górę.  Po  d r o ­
dze kilka s łów o schodach.  Ju żem w s p o m n i a ł ,  że 
wie lk ie  okno jes t  tuż nad  n iemi  , a w ięc  macać 
drogi  tutaj  nie po t rzeba .  S top nie  kam ie nne  w y ł o ­
żone są k o b i e r c e m ,  k tóry  bieży ś rodki em  jak krę ta  
ścieszka po skale.  U w ie rzch u  sc h o d ó w  z nów  sień 
dosyć o b s z e r n a ,  choć daleko mniejsza od dolnej.  
Pięć d rz wi  widać  w  różnych s t r o n a c h ,  a wszystkie 
po le ro w a n e .  Jedne  p row adzą  do baw ia ln ego  p o ­
ko ju ,  d rugie  i t rzecie do sypia lnych ,  czwar te  do 
dz iec innego ,  piąte — mniejsza o to gdzie prowadzą .  
Są wszakże skr y tk i ,  gdzie gości prosić  nie wypada .

Pokój  baw ia l ny  j e s t  wie lkośc i  p o ko ju  j a d a l n e ­
go. Obicie p a p i e r o w e  ba rd zo  gus towne .  Na tle 
b i a ł e m  zielenią się kw ia ty ,  p r zep la ta n e  z łotemi  p r ę ­
gi. Kobierzec  nie tak c iemnego ko lo ru  jak  w  p o ­
kojach  na dole i większe na n im da leko desenie.  
Pająk w  tym p o ko ju  krysz ta łowy.  F i r anki  b ladego  
k o l o r u ,  zawieszone  u złoconego w a l c a ,  spada ją  w 
ciężkich fa łdach  do samej posadzki .  Przy komink u,  
po  b o k a c h ,  na ukos  do śc iany,  stoją d w ie  sofki 
n izk ie ,  w y g o d n e ,  bie lu tkie .  Poręcze ich pu lchne  
kości  nie gniotą.  Kilka p o d n ó ż k ó w ,  krzyżowemi  
ro b ó t k a m i  p o k r y t y c h , leży tuż przy sofkach  dla k o ­
biet .  Nadkom in ek  z b iałego m a r m u r u  dźwiga ,  
oprócz  k i lku  d r o b n o s t e k ,  w ca le  ładny  zegar.  Na­
p rzec iw  k o m i n k a , u  drug ieg o  końca p o k o j u , o t w a r ­
ty for tep ian  i poszył  n u t  na  kra tce  d o w o d z ą ,  że 
gospodyni  d o m u  muzyki  jeszcze nie zarzuciła.  Na 
ś rodku  pokoju  stoi  pokry ty  okrągły s to l ik ,  a na n im 
różne drobnos tk i .  Między i n n e m i , ryc iny ,  książki, 
t o a l e t k i , a czasem i kwiaty.  Krzese łka  w  bawia ln i  
są lżejsze od krzesełek w poko ju  jada lnym.  Prz e­
s t rzeń  małą  między oknami  zajmuje stol iczek r o b o ­
czy, n a  k tó rym  spolrzec  można kilka k ł ę k b ó w  nici, 
j e d e n  lub d w a  pap ie ry  szpilek i tym p o d o b n e  f ra ­
szki. Nim w y p r o w a d z ę  czytelnika z pok oj u  b a w ia l ­
nego , muszę  d o d a ć ,  iż i tutaj  komi nek  z aopa t r zo ­
ny, j ak  w  pokoj ach  na d o l e ,  we  wszystkie p o t r z e ­
bne  narzędz ia  ręczne.

Wyszedłszy do s ien i ,  z ró bm y  p ó ł o b r o t u  w  p r a ­

w o  , a znajdziem się przy drzwiach  g łównego  sy­
p ia lnego  pokoju .  Za p r ó g  t f lko  szczęśl iwym m a ł ­
żonkom przestąp ić  zazwyczaj wolno .  Tym razem 
jed n ak  w c h od źm y,  nie pytając się. Co każdego cu­
dzoz iemca  uderzyć koniecznie m us i  w  angiel skim 
sypia lnym p o k o j u ,  to łożysko. Łóżkiem nazwać go 
nie można .  Bez przesady  dziesięciu ludzi  w  o b o ­
zie nie zajmuje  często więcej  miejca.  Z cz te rech 
r o g ó w  tego łożyska wznoszą się filary aż do samego 
p ra w ie  sufi tu i podp iera ją  rodzaj  dachu,  k tóry kszta ł­
te m  swym ba ldakin  mi  przypomina .  Z da chu  t e ­
go spada ją  na wszystkie s t rony  firanki z drogiej  d o ­
syć m a t e r y i ,  i cienią spoczywających.  Mówię  w  li­
czbie m n o g i e j , ho  to łoże małżeńskie.  Kto cieka­
wy n iech  uchyli  f i ranek,  a p r zekon a  s ię ,  że pościel  
choć zak ry ta ,  r ów n ie  czysta jak  i u nas. Łóżko 
w  m o w ie  będące  zajmuje trzecią część p o k o j u ,  bo  
op a r te  g ło w a m i  o ścianę wystaje  sześć do s iedmiu  
s tóp  na ś r o d e k ,  ku  oknu .  Idzie za tern,  że przy­
stęp do łóżka z t rzech s t r on  o twar ty .  Tuż pod  
oknem stoi  s tol ik  u m y w a l n y , wyłożony po wierzchu  
m a r m u r e m .  Dwie  miednice  po rce la now e wpuszczo ­
ne w  pow ie rzchnię  s to l ika ,  tę p r zeds tawia ją  myją­
cym się korzyść ,  że pod  ręką  usuw ać  się nie mogą.  
Stol ik umywalny  je s t  ogrodzony,  że lak  się wyrażę 
po  t rzech s t ronach.  Tym sp o so b e m  pryskające my ­
dliny ścian wy lep ionych  p a p i e r e m  wcale  nie d o ­
chodzą. Umywalnego  stol ika dotyka  sto l ik ze zwie r ­
c i ad ł em,  obok  k tórego  widać  ręcznik i ,  szczotk i ,  
g r z e b i e n ie ,  g rzebyczki ,  b u te le czk i ,  słoiki i inne 
różności.  Tych opisywać nie widzę  po t rzeby.  Po 
jedne j  s t ron ie  ł óżka ,  przy ścianie,  stoją k rzes ła ,  
po drugiej  komoda .  W  gł ow ach  zaś przy samem 
łóżku  je s t  stol iczek w  kształcie ko lumny, p o d z i e l o ­
ny na p ię tra .  Każdy przedz ia ł  ma  swoje  p rzezna ­
czenie ;  ale nie zaglądajmy wszędzie.  Na tym sto-, 
liczku sterczy w os ko w a  świeca w  niskim świeczniku,  
k tórego  spód wygląda jak  s pod ek  filiżanki. W  ką ­
cie na jwięcej  odd a lonym od okna widać  drzwiczki .  
P ro wa dzą  one  do ciemnej  k o m ó r k i , gdzie po sp o l i ­
cie składają wszystkie graty,  k tó re  j akko lw iek  uży­
t eczn e ,  razi łyby oko w  p o k o j u ,  lub  za jmowały  za 
du£o miejsca.  W  miejscu  tej kom or ki  inne  domy 
mają  pokój  ub ie ra lny ,  albo też kąpielnię.

Opisywać dw ó c h  pozos tałych  p o k o jó w  sypia l­
nych nie m a m  po t rz eby .  Są one  urządzone  na p o ­
dob ieńs t wo małżeńsk iego ,  nie wyjmując  u m y w a l n e ­
go stol ika.  Nie mają  tylko k o m ó re k ,  ale za to są 
szafy w  głębokości  m u r u ,  p o d  kluczem. Łóżka  w  nich, 
z resz tą ,  da leko mniej sze i mniej  kosz tow ne  krze ­
s ła ,  j ak zazwyczaj w  s y p i a l n i a c h , skromnej p o w i e ­
rzchowności .  Zamiast  f iranek ,  zaluzie zasłaniają 
okna. Nim zejdziem do k u c h n i ,  mu s i m  wstąp ić  na 
chwilę  do dziecinnego pokoju.  Młodzież,  k tórej  
dz ia twa jeszcze nie in te re su je ,  może  sobie  tymcza­
sem pozostać  za drzwiami .  Pokój  ten  urządzony 
umyśln ie  dla dzieci ,  nie zawiera  drogich  me b ló w .  
Kobierzec bardzo  skromny,  jak  i obicie muru .  Po- 
p r aw e j  od edr zw i  stoi  łóżeczko,  opa t rzone  w  sz ta ­
che ty ,  aby dzieci z niego wypaśdź  nie mogły.  So­
fę zawierającą pościel  n i a n k i , widać  pod  oknem. 
Na ś rodku zgrabny  stół  dę bo wy  i przy n j in d w a  
krzesła.  Komin opasu je  w  około siatka z grubego  
d ru tu .  Siatka la nie dozwala  dziecku zbliżyć się 
do ogn ia ,  w  niebytnośc i  służącej. W  gło w ach  łó-
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żeczka są drzwiczki  do niży,  w  klórej  j e s t  miedni -  
ca ,  kąpie l  i i .  p rzeczy. W o d a  przychodzi  rurą.  
Ot  w szys tk o ,  o ile p a m i ę t a m ,  co zas ługuje  na u w a ­
gę w  dz iecinnym pokoju.  A l e , ale zapomniałem.  
Na s tole pe łno  z a b a w e k ,  a nad kominem kilka r y ­
cin wyobrażających domy,  psy, konie .  W innych 
po ko jach  ryc in ,  p o r t r e t ó w ,  lanszaf tów nie w id ać :  
ho  właściciel  nie jes t  dosyć bogaty aby m óg ł  w y ­
dać kilkanaście tysięcy na m a lo w id ła  a ma zanadto  
d o b r e g o  s m a k u ,  aby lada  czem ściany swego m i e ­
szkania mia ł  szpecić.

Prze j rzawszy wszystkie n ie ledw ie  kąty do łu  i 
górnego  p i ę t r a ,  pozosta je  nam teraz tylko o d w i e ­
dzić kucharkę  i służącą. Jużem p o w i e d z i a ł , że w 
końcu  dolnej  sieni  są schody wiodące  do k u c h n i , 
k tó ra  razem z d w o m a  pokojami  zna jduje się pod  
j a d a l n i ą ,  a więcej  jeszcze pod  p o k o je m  sypialnym 
gościnnym.  Od pr zo d k u  d o m u  małe  tylko widać  
okienka i to tuż przy z iemi ,  z tyłu zaś kuchnia  i izby 
służących mają duże okna. Aby czytelnik lepiej  
m óg ł  mnie  z rozum ie ć ,  muszę  go os t rzedz ,  że zie­
mia  od o g r ó d k a ,  na kilka s tóp g łębokośc i  i szero­
kośc i,  zupe łn i e  wybrana .  W  len sposób p o w i e ­
r z c h n ia ,  na której  kwia ty  i drzewko ro s n ą ,  j es t  na 
ró w n i  nie z p o d ł o g ą ,  ale z sufi tem kuchni .  Między 
ścianą d o m u  a ścianą o g r o d u , który dla bezp ieczeń­
s twa  p o d m u r o w a ć  m u s i a n o ,  s formowała  się więc 
rzeczywista fosa. W  fosie tej  j e d n a k ,  wyłożonej  
c iosowym kamie nie m i opa t rzone j  w  rynny, k rop la  
wody p raw ie  ostać się nie może.  W r ó ć m y  do k u ­
chni.  Opisanie szczegółowe komina  zabra łoby  mi  
zadużo miejsca i czasu. Z resz tą  dam  je  kicdyin- 
dziej w  osobnym a r t y k u l e , dla pr zypodob an ia  się 
ep iku rom.  Tą razą prze s ta nę  na ośw ia dcz en iu ,  że 
komin  urządzony p ra w ie  jak zegarek i czysty o ile 
czystym być może.  Pod  oknem zajmuje nie małą p r z e ­
s trzeń s tó ł  p roste j  r o b o t y ,  ale codziennie myty.  Tuż 
przy n im  po  lewej  jes t  czworogran ias ta  wanienka  
z dz iurką  na dnie.  Przez tę dz iurkę wychodzi  n ie ­
czysta w o d a  i p łynie  sobie p o t e m  rurką  aż do p o d ­
z iemnego rynsz toka ;  gdy tymczasem czysta znowu  
przychodzi  inną r u r k ą , które j  koniec z ku rk i em  
sterczy u w ie rz chu  tejże samej wanienki .  Przy 
śc ian ie ,  n ap rz ec iw  k o m i n a ,  s toi  obszerna  szafa , a l ­
b o —  jak  ją  czasem u nas zowią — spiżarnia.  Na 
około po  ścianach wiszą naczynia i narzędz ia  ku c h e n ­
n e ;  wszystkie n ie ledwie  z m o s i ąd zu ,  cyny lub żela­
za i wszystkie p ięknie  wyczyszczone.  Bez żar tu,  w  k a ­
żdej pa te ln i ,  w  każdym rąde lku  przejrzeć  się można.  
Po d  s to łem przy oknie są szuflady na noże , widelce,  
łyżki ,  ale tylko kuchenne  S to ło we  sprzę ty  idą do 
k red en su  zaraz po wyczyszczeniu.  Oprócz opisanych 
rzeczy,  nie po w in ie n e m  zapomnieć  o żelaznym k o ­
szyku ,  c o ,  nape łn iony  w ę g l a m i ,  s toi  w r o g u  przy 
kominie .  Podłoga  w kuchni  jes t  wyłożona  c iosowym 
k a m ie n ie m ,  który co dni  kilka bielą jakąsiś glinką.

Pokoje służących u m e b lo w a n e  sk ro m n ie ,  czy­
sto i wygodnie .  Nie ma w  n ich  ani  d rogich  ko- 
biercy,  ani  p o l i lu ro w a n y c h  s p i zę tó w ,  ale jes t  wszyst ­
ko co p o t r z e b n e ,  od zwierc iad ła  do miednicy.  W j e ­
dnym z n ich suszą i p rasu ją  bieliznę.

Wyszedłszy tylnemi drzwiami  do fosy, o k t ó ­
rej  już m ó w i ł e m ,  znnjdziem n ap rzec iw ko,  w  m u ­
rze pod piera jącym ziemię ze s trony o g i o d u ,  j e dne  
drzwiczki  p row adzące  do składu  w ę g l i , a d rugie  do

pra lni .  Komorki  na ten cel p rzeznaczone  są po d  
ogródkie m i tym spo sobem nie zawadzają n ikomu.

R y c h ł e  k a r t o f l e .
Zważywszy wie lką  p lagę  wynikającą z t ą d , iż 

kar tof le gnijąc l e d w o  trzecią część zwykłego p lonu  
wydają ,  zkąd ubytek  w  żywności  i dla ludzi  i dla b y ­
dła wyras ta  ; sądzę iż aby ternu zapobiedz,  same tylko 
rychłe  kartofle sadzićby w y p a d a ł o ,  k tó r e  w  s ie rpniu,  
gdy zgnilizna się p o j a w i a ,  już  do jrzewają .  Dalsze­
m u  gniciu możeby przez  skoszenie badyl i  l amę p o ­
łożyć można . Gazeta gospod.  w i e j s k a , wychodząca 
w Lipsku,  w  nr.  1 z r. 1848 je s t  tego samego zdania.  
Czytamy także w  rzeczonej  gazecie (nr.  2 i 10 z r. 
1848) o r a n y c h  kar tof lach ,  k tó r e  0 kwie tn i a  p o s a ­
dzone,  20 czerwca  już  zebrane  były. Pon iewa ż  ten 
g a t u n e k ,  znany u nas p o d  nazwą r y c h l ik ó w ,  p o ­
sp ie chó w  i t. p. może  one  zas tąp ić ,  p rz e t o  z w r a ­
camy uw agę  publ iczności  gospodarsk iej  na sadzenie 
tego g a tu n k u  kartofli .

Nawoź z kwasu siarkowego.
Kwasu s ia rkowego zaczęło jako  nawo zu  zamias t  

g ips u  w  dzisiejszych czasach na jp i e rwe j  używać we 
Francyi .  Jest  to s u r roga t  bardzo  k o r z y s tn y , bo jes t  
tani.  Działalność jego  na przysp ieszanie  w z r o s t u  
rośl in  pasznych i s t rączkowych j e s t  ta sama co g i­
p s u ,  k tóry  także wie le  k w a s u  s ia rkowego w sobie 
zawiera .  Część 1 k w asu  s i a rkowego rozpuszcza się 
w  1000 częściach w o d y ,  a j ak  się przekonano z w ie ­
lorak ich  doświadczeń  i y o konew ki  drezdeńskiej  (1.092 
kwar ty  lwow.)  lego kw asu  sprawia  na 2 mo rg ach  
m ag d eb u rs k ic h  (1556 sąż. niż. austr .)  po la  ten  sam 
skulek  co 3 ce tnary  gipsu.  Komisarz ekonomiczny 
Linke ro b i ł  z k wasem  s ia rkowym po ró w n a w c z e  d o ­
świadczenia o k tórych  nas tępującą po da je  w i a d o ­
mość :  „Kawał g r u n t u ,  k tó re go  do m oich  d o ś w i a d ­
czeń uż y łe m ,  był  do p ie ro  od sześciu lat  zamienio­
ny na r o l ę ,  p i e rw ia s t k o w o  zn a j d o w a ł  się w  tern 
mie jscu s t a w ,  k tóry  później  spuszczono i p r z e i s to ­
czono na b ło tn i s tą  łąkę do koła drzewiną  oc ien io­
ną ,  dającą w  przecięciu 30 do 36 c e t n a r ó w  siana 
na w p ó ł  kw aśnego  dla koni.  Ch łodne  i wi lgo tne  
w  tym roku  (1840) po w ie t r ze  wcale niesprzyjające 
do świadczeniu  nie zdawało  się ro k o w ać  świe tnych  
w y p adków ,  lecz aby nie tracić czasu, wziąłem się m i ­
mo to do dzieła,  wiedząc że tego p ły nu  z r ó w n y m  s k u ­
tk ie m czy pa nu je  s ło ta  lub pogoda  używać moż na  “ 

„Odznaczywszy tedy kaw ał  łąki,  wynoszący S ’/a 
p r ę t ó w  kwadra t . ,  rozpuśc i łem 2 łóly kw asu  siark.  
w  13 k w a r la c h  w ody  i po la łem go tą mieszaniną k o ­
newką do polewania .  P ie rwszych  tygodni  po lana  
świeżo skoszona p i esza ,  nie odznaczała się niczem 
od  ościennych niepolanycli .  Lecz jak tylko nasta ły 
ciepłe d n i ,  szybko się wzmog ła  na użyźnionym k a ­
w ałku  t rawa  a osobl iwie  podb ieg ły  różne  ga tunki  
koniczyny k tó re  pod s ia łem.  Te dostały ciemniejszej ,  
świeższej i bujniej szej  b a r w y ,  jakoż do św. Michała 
wys trze l i ły  o 25 p r o c e n t ó w  wyżej  po  n ad  t r aw ę .  
Przy zb i o rze ,  dał  polany k wa sem siark. kawał  o %  
czyli 20/100 więcej  s iana niż inne. Te zaś miejsca 
k tó re  do pi e ro  w  s i e rp n iu  na czwar ty  ukos p o l a ł e m ,  
wyglądały ku  końcu  października  lak co do d obroc i  
j ako i sulości  t rawy i liścia tak p i ę k n ie ,  że m i e j ­
sca n iepo lan e  da leko zos tawi ły po za sobą."
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J e s t  t e d y  r z e c z ą  n i e w ą t p l i w ą ,  ż e  u ż y c ie  t e g o  

la k  s i ln i e  na r o ś l in n o ś ć  d z ia ła j ą c e g o  ś r o d k a  b y ło b y  

b a r d z o  k o r z y s t n e  i p o ż y l e c z n e  s z c z e g ó ln ie  d la  t y c h  

g o s p o d a r z y  k tó r z y  w  p o b l iż u  n ie  m o g ą c  d o s t a ć  g i ­

p s u ,  m u s z ą  g o  z d a le k a  z n ie m a ły m  k o s z t e m  s p r o ­
w a d z a ć .

K  o  r  e  s  p  o  n  d e  11 c  y  a .

N ie w iem  gdzie pan w yczytał uchw ałę kongresu rol­
n ic z e g o , tyczącą się  organizaeyi Towarzystw gospodarczych  
um ieszczoną w  nr. 1 5  P am iętn ika; zapew ne nie w  m ojem  
spraw ozdaniu, gdyż ja tego tym sposob em  nie d o n ió sł i ta­
kiej uchw ale byłbym  się  stanow czo sprzeciw ił. ') Mam so ­
b ie  w ięc  za obow iązek sprostow ać to uw iad om ien ie , aby 
zapobiedz n iep orozu m ien iu , któreby z tego  w  kraju w yn i­
knąć m ogło . U chw alono: 1) W zględe m organizacyi T owarzystw  
gospodarsk ich krajow ych, zostaw ić je  jako zupełn ie  w olne  
stow arzyszen ia , m ogące  s ię  rozczłonkow yw ać siosow ’nie do 
potrzeb krajowych, pod łu g  politycznego podziału w  każdej 

. p row in cy i, najprzód w  towarzystwa cyrkularne, a następnie  
w  okręgow e i t. d. dla ułatw iania poparcia celów  m iejsco­
w y c h , za pop ędem  i pom ocą tow arzystw  prow incjonalnych , 
które rozkrzewiają się  w  podrzędne towarzystwa przez sw ych  
członk ów  i przez to stanow ią z tem i ostatniem i jedną h ar-  
pnomjną c a ło ś ć ,  dla popierania ogólnych  i szczegółow ych  
sw ych celów'. 2 )  W zględem  styczności towarzystw  gosp. 
krajowych (lecz n ie filialnych) z rząd em , mają służyć za 
pośrednika W y d zia ły  se jm o w e , które podobnie jak dotych­
czasow e stanow e istn ieć  będą. Mogą zaś towarzystwa kra­
jow e w prost z m inistrem  i na odw rot korespondow ać. Przez 
tę uchw alę un iknęło  się  nadaniu Towarzystwom  krajowym  
pozoru b iu rok ratyczn ego , lecz zapew niło  się  na drodze czy­
sto  konstytucyjnej obszerny zakres działania tym że towarzy­
stw om . Daj B oże abyśm y tylko z takiego stanow iska ko­
rzystać chcieli i stali się  tern czem  być pow inniśm y, t. j. 
ognisk iem  um iejętności i rozkrzew icielam i tejże w  każden  
zakątek , dla podniesien ia  kultury i m ateryalnego bytu na­
szej n ieszczęsnej krainy! O rganizacja w ięc  odpowiada zu­
p ełn ie  naszym  w n io sk o m , niem niej i sposób  styczności z 
rządem . le g o  się  trzym ałem  i starałem  się  p o p rzeć , cze­
go  dow ody okażą się  w  protokółach sesio n a ln y ch , które 
będą drukowane i towarzystwu przesłane.

Dodaję tu jeszcze  niektóre u w a g i, tyczące się  tera­
źn iejszego stanu tych stron. Pom im o zim na, które je st  
dość dotk liw e, ozim iny dobrze w yglądają, a roboty w io sen ­
ne żadnej przeszkody nie doznaw ają, byle by ło  czem  robić. 
W  tern je st  najw iększy sęk  w  tych" stronach, że  z pow odu  
znacznej robocizny tak ciągłej jak i p ie szej, m ało któren dwór 
m iał dostateczny inwentarz. P o zn iesien iu  pow innej robo­
ty, kto m iał za c o ,  tó się  jako tako urządził; lecz można 
sob ie  w y sta w ić , ze m ało s ię  takich w  tych stronach zn a -  
la z ło , gdzie gleba z natury nieurodzajna i gdzie pam ietne  
lata 1 8 4 6  i 1817  dały się  sow ic ie  w e znaki. W ięksi w ięc  
w ła śc ic ie le  og ó łem  p od u p ad li; na w ieśniakach zaś n ie znać  
jeszcze skutków  u w o ln ien ia , dość że jeżeli jakaśkolw iek po­
m oc na rachunek indem nizacyi n ie nastąpi, gospodarstw o  
upaść m u s i, czego  skutkiem  nieochybny g ł ó d g d y ż  jeszcze  
jakiś roczek przejdzie, nim  w ieśniak nad w łasną niezbędna  
potrzebę produkow ać będzie. W  m iejscach gdzie raptowna 
zmiana stosunków  zastała gospodarstw o zasobne i r a c jo ­
nalnie urząd zon e; tam pom im o znacznego uszczuplenia do­
c h o d ó w , używa się  już po części ow ego  uczucia sp okoju , 
o którym  s ię  za istn ienia n ieznośnych  stosunków  pod dań -  
ezych m arzyło. Chętnie s ię  teraz w idzi w ieśn iaków  przy­
chodzących do dw oru: bo nie przychodzą z p reten sy a m i, 
lecz po dobrą rade. Z najinem  .drożyli się  z początku, lecz  
pojawiające się  m łocarnie oddziaływają zaraz na cen ę  ro­
bocizny , tak że cena m łocka od %  kopy ozim iny a kopy  
jarzyny spadła z 4 0  na 21  kr. w . w. Do tego  przyczy‘nia 
się  znacznie zaludnienie tych okolic  i m n ogość  kom orników , 
którzy dawniej byli pijawkami gospodarzy w iejsk ich ; teraz 
zaś n ie m ogąc od nich uzyskać zagonów  szukaja oparcia 
w e dw orze, l o  są przyszłe nasze satelity.

J a sie ń , w  obw. bocheńskim  1 9  kwietnia. K. K rasicki.

•) W  ¥ ozecie m inisteryalnej D ie  P r « , s e  w ychodzącej w  W iedniu , które 
podawała wiadom ości o uchw ałach kongresu rolniczego. He d .

O d p o w ie d z ia ln y  R e d a k t o r  S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i .

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Z a le szc zy k i, 2 6  kw ietn ia . O koło 1 0  b. m. m rozy z fo l-  

gow ały  a c iep łe  dnie z przepadającem i deszczam i nastały. 
Roboty w  polu zaczęły się  dopiero po ruskich św iętach  
Oziminy wyglądają bardzo pięknie i obiecują obfite żniwo. 
Za drogie pieniądze i to w  niektórych tylko m iejscach, m o­
żna dostać siana i słom y. Bydło robocze z braku paszy  
bardzo je st  słabe. Brak nasienia każe s ię  obaw iać, ażeby  
w iele  pól nie było ob sia n y ch , zw łaszcza jeżeli gm inom  
dwory nie dadzą zapom ogi w nasieniu. Ciepła pora sprzy­
ja w idoczn ie rośnieniu  trawy, przezco n iedostatkow i paszy  
w krótce się  zapobieży, zw łaszcza jeżeli jeszcze  kilka c ie ­
p łych  d eszczów  m ieć będziem y. G orzelnie po w iekszej czę ­
ści już ustały dla braku ziem niaków , a za garniec okow ity  
o 0 °  płaci się  teraz 4 6  do 4 8  kr. m. k. Cena korca psze­
nicy^ 4 . 4 8 ,  żyta 4  —  4. 2 4 ,  jęczm ienia  3. 4 8 ,  hreczki 3
—  3. 2 4 ,  kukurudzy 3. 4 8  —  4 ,  ow sa 2. 2 4    2 . 4 8 ,
grochu ;> —  6 ,  fasoli 5  —  6. Od 1 0  marca sto i już 
m ost łyzw ow y na Dniestrze. Oprócz 5 0  sążni sześcienych  
drzewa o p a ło w e g o , n ic w ięcej n ie sp ław iono na tej rzece  
za granicę. * £

Gorlice na P odgórzu , 2 5  kw ietn ia . Lubo się  znacznie  
tegoroczna w iosna sp óźn iła , gdy atoli czas pogod ny sprzy­
ja ł robotom  ro ln iczym , przeto też —  m im o braku siły  p o ­
ciągow ej —  w iosen n e zasiew y niem al w  p o łow ie  u nas usku­
tecznione zostały. W  handlu zbożow ym  od ostatn iego d o ­
n iesien ia , prawie żadna nie zaszła zm iana: bo chociaż za­
pasów  nie m a , a niedostatek m iędzy ludem  wiejskim  się  
wzm aga; to wszakże brak pieniędzy /w ielki trzyma ceny  
zbożow e na wodzy. Na ostatnim  targu płacono za korzec  
najceln iejszej pszen icy  jarej 19, ozim ej 1 8 ,  tyleż za orkisz,
za żyto 1 6 ,  groch i bob po 1 5  —  do 1 6 ,  ow ies 7 1/   
8 ,  a za korzec ziem niaków  do sa d zen ia , których trudno 
d o sta ć , 9  —  1 0  złr. w. w. W  w iększej partyi sprzedano  
tem i dniami parę t. j. korzec pszen icy  jarej i orkiszu za 1 4  złr. 
m. k. bez odstawy. B ydło z pow odu niedostatku paszy  
spadło niem al o 15  do 2 0 %  z sw ej nader w ysokiej ceny. 
Handel p łócienn y  nateraz n ieco  wstrzym any, n ie przepuszcza­
ją bow iem  p łócien  w  tej chwili do W ęg ier , tak że p rze-  
parki przeznaczone w  transport ta m że , oddano do blichu do 
zupełnego  w yb ielen ia; m am y atoli n a d zieję , że w krótce z 
otwarciem  granicy w ęg iersk ie j, w spom niony handel znow u  
się  ożywi. W io sn a , bardzo sprzyjająca roślinieniu tak zboź 
o z im y c h , które przecudnie  wyglądają, jako też w iośnianym  
z a siew o m , zapowiada niepam iętne urodzaje. Dzięki B ogu  
chleba będzie d o sy ć !  c o , przy grożących coraz w iększym  
upadkiem  stosunkach h an d low ych , n ie małą je st  pociecha.

L w ó w , 2 7  kw ietnia. Ceny targow e urzędow e są następu­
j ą c e : korzec pszen icy  1 5  złr. 4 5  kr., żyta 11 złr. 5 2  kr 
jęczm ienia 11 złr. 15  kr., ow sa 8 złr. 4 7  kr., hreczki 9 złr' 
grochu 12  złr. 4 5  kr., kartofli 5  złr. 3 0  kr., cetnar siana 3  złr. 
5 4  kr., słom y 2  złr. 27  kr., sag  drzewa bu kow ego 2 5  złr., 
sosn o w eg o  2 0  złr. 3 0  kr. w. w.

U W I A D O M I E N I A .
Obywatel z cyrkułu sandeck iego życzyłby sob ie 1 0 ,0 0 0  

złr. m. k. od Ś. Jana 1 8 4 9  r. przy dobrach na lat 10  um ie­
ścić i dzierżawą procent od tychże pob ierać; jednakow o  
dający kapitał zastrzega sob ie  pod ług  teraźniejszego osza­
cowania wszelką p ew n ość  tabularną, oraz dobrą g leb o , ob­
szerne i w  najlepszym  stanie budynki ekonom iczne i g o sp o ­
darcze Ktoby w podobny układ w chodzie ch cia ł, zechce  
jak najdokładniej objętość m orgów , w szystkie w ysiew y i in ­
ne dochody, rów nie obszerność dworu m ieszkalnego 1 sta­
jen  w szys u 1 , oiaz ile która strona rocznie dopłacać ma, 
w ypisać 1 h s t opłacony  przesłać pod a d r e se m : „ W  interesie  
obcym obywatel Joachim  K osterkiew icz w  S ą c zu .-  (2 )

anstwo M agierów , w  obw odzie żó łk iew sk im , ma do  
puszczenia w  dzierżawę kilka fo lw arków , od 1 3 0  do 4 0 0  
m orgów  ziem i obejmujących. Interesow ani zechcą się  z g ło ­
sić  albo do rządzcy dóbr m ieszkającego w M agierow ie, al­
bo do sam ego  w łaściciela hr. Alexandra Stadnick iego m ie­
szkającego w  Krakowie. (2 )

—  O gier rasowy, brudno kasztanow aty, 16  m iary, 6  lat 
m ający, je st  z wolnej ręki do sprzedania. W idzieć i na­
być go m ożna w tychże dobrach M agierowskich na folwar­
ku Okopskim. (2 )

W  d ru ka rn i zakładu narodowego im . O ssolińskich.
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